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I N S T R U K C J A  
0  przyjmowaniu małoletnich synów szlachty Królestwa 

Polskiego do korpusów kadetów.
§ I. N a j w ę ż e j  zatwierdzone w r. 1857 przepisy ozna­

czają wiek, w k tórym  małoletni synowie szlachty mają 
być przyjmowani do korpusów  kadetów  od 10 do 12 
lat, licząc w to dzień dostawienia małoletniego do kor­
pusu kadetów.

§ 2. Szlachta Królestwa Polskiego, życząca sobie 
umieścić swych synów lub krewnych W korpusach ka­
detów, powinna podać w tej mierze na imie Namiest­
nika Królestwa formalną prośbę, na stemplu ceny 60 
kopiejek srebrnych.

§ 3. Przy prośbach załączane być mają co do każde­
go małoletniego następne dowody, z przekładem na 
język  rossyjski: a )  metryka urodzenia i chrztu, po ­
świadczona przez konsystorz duchowny; b) świadectwo 
urzędu lekarskiego o zaszczepieniu ospy z dobrym 
skutkiem* o zdrowej budowie ciała i zdatności do w y­
chowania wojskowego, a to na zasadzie przepisów za­
wartych w art. 549 tomu 3go Zbioru postanowień woj­
skowych; c) świadeotwo pochodzenia szlacheckiego, 
wydane przez Heroldję na imie kandydata mającego 
wejść do korpusu kadetów; d) świadectwo z gimna­
zjum gubernjalnego lub szkoły powiatowej wydaue, 
jako  kandydat czyta i pisze dobrze po rossyjsku, po ­
siada znajomość w języku  rossyjskim pierwszych 
czterech działań arytmetycznych i umie główne mo- 
dlitwy: Ojcze Nasz, Skład Apostolski i Dziesięć P rzy ­

kazań Boskich, według wyznawanej przezeń redigji; e) 
jeżeli ojciec kandydata do korpusu kadetów zostaje 
w służbie rządowej, lub wziął z takowej uwolnienie, 
w takim razie do próśb tego rodzaju winien być do ­
łączony stan służby ojca. Oprócz tego co do sierot: 
ma być złożone świadectwo sieroctwa, podpisane przez 
miejscową władzę policyjną lub gubernjalnego mar­
szałka szlachty, wyjaśniające: czyliprzypadaim  w spad ­
ku  i jaki mianowicie majątek.

§ 4. P rośby  z poszczególniónemi wyżej dowodami 
winny być podawane przez szlachtę o takich tylko ma­
łoletnich. którzy są w wieku oznaczonym do przyjęcia 
do korpusów kadetów.

§ 5. Gdy przyjęcie do korpusu kadetów ma miejsce 
tylko raz w roku, a listy małoletnich wybranych do 
kadetów, przedstawiane bywają w miesiącu marcu pod 
zatwierdzenie wydziałowi zakładów wojenno-nauko- 
wych w sztabie głównym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  przeto 
szlachta, życząca oddać synów swych lub krewnych 
do tych zakładów, winna wcześnie zanieść w tej. mierze 
do Namiestnika Królestwa prośbę* nie później jak  
przed d. 1 (13) lutego, szczególnie zaś o takich kandy­
datach, którzy w roku następnym wyjdą z wieku p rze­
pisanego do przyjęcia do kadetów.

§ 6. W  razie niedokładności lub braku jakich do­
wodów, kancellarja Namiestnika Królestwa, nie wcho­
dząc z podającym w korrespondeocję , prośbę jego, 
jako  niepOpartą dowodami, pozostawi bez skutku i 
zwróci ją  następnie podającemu, podobnie ja k  to uczyni 
z innemi prośbami odmownie zdecydow anemi.

§ 7'. W  prośbach ma być koniecznie wymienione 
miejsce zamieszkania podającego (na prowincji gmina 
i powiat, w Warszawie numer domag jeżeliby zaś inte- 
ressenci, po zaniesieniu prośby, zmienili miejsce za­
mieszkania swego, winni natychmiast donieść o tern 
kancellarji Namiestnika Królestwa.

§ 8. Skoro podający wezwany będzie o odwiezienie 
małoletniego do jednego zbliżej położonych korpusów 
kadetów, jako  to  do miast: Pnłocka i Kijowa, winien 
natychmiast po  otrzymaniu takowego wezwania, Od­
wieźć kandydata  dla pomieszczenia go w korpusie ka­
detów, do którego będzie przeznaczony, bądź osobi­
ście, bądź przez u poważnibuą do tego piśmiennie osobę, 
zkąd taż osdha odwożąca kandydata, nie pierwej be- 
dzie mogła wydalić się, aż otrzyma od władzy korpusu 
pokwitowanie, jako  małoletni rzeczywiście do liczby 
kadetów przyjętym został;

§ 9. Pokwitowania takowe mają być przedstawione 
kancellarji Namiestnika Królestwa w ciągu dwóch mie­
sięcy, licząc od dnia decyzji zapadłej na przyjęcie d o  
korpusu kadetów małoletniego szlachcica: jeżeli zaś 
w tym przeciągu czasu wspomnione pokwitowanie nie' 
będzie złbżone w kancellarji, a rodzice lub opitekdhó- 
wie małoletniego nie udowodnią w przeciągu tego czasu 
rzeczywiście ważnych przybzyil; dla Których nie 'mogli 
tego dopełnić, w takim razie małoletni wykreślbtiytti 
zostanie z listy kadetów korpusu, a miejsce jego jzaj- 
mie inny kandydat,  prawo do tego mający.

§ (0. Małoletni synowie szlachty Królestwa Polskie­
go, przeznaczeni do odległych korpusów kadetów 
w Cesarstwie, jako  to: do Petersburgskicli i Moskiew­
skich, oraz Carsko-Sielskiego, Tulskiego, Nowogrodz­
kiego, Woroneżskiego, Orłowskiego i Tambowskiego, 
wysyłani będą do miejsca przeznaczenia swego kosz­
tem skarbu, i dla tego osoby otrzymujące zawiadomie­
nie o czasie dostawienia małoletnich do W arszawy, 
winny stosownie do uczynionego przez nie zobowią­
zania .się piśmiennego, dostawić ich bez najmniejszej 
zwłoki do kancellarji Namiestnika Królestwa na dzień' 
jak i oznaczony będzie, a to w celu odesłania ich na­
stępnie do korpusu  kadetów; jeżeliby zaś* kandyda t 
dla słabości lub innych przyczyn nie mógł stawić się 
w rzeczonej kancellarji na termin oznaczony, wówbzas 
należy j ą  natychmiast zawiadomić;: w razie bowiem 
niestawienia się kandydata na termin, nieodzownie na 
drugi dzień inny małoletni wybranym i odesłanym bęr  
dzie do kadetów  w miejsce nieprzybyłego, a opóźnia­
ją cy  się w przybyciu, utraci prawo wstąpienia do p ó -  
mienionego zakładu.

§ 11. Jeśli kto ze szlachty Królestwa Polskiego ży­
czyć sobie będzie oddać syna swego do korpusu  k a ­
detów na własny koszt, może zanieść o to do Namiest­
nika Królestwa prośbę, przy której, oprócz wyżej w y­
mienionych, złożyć ma następne dowody: a) deklaraeję 
regularnego wnoszenia ustanowionej opłaty (200 rs. za 
utrzymanie każdego małoletniego), za poręczeniCtń 
dwóch osób znanych i posiadających zaufanie; b) de­
klarację osoby znanej i zamieszkałej w bliskości tego 
miasta, lub w samem mieście, w którem znajduje się 
korpus, z zapewnieniem, iż osoba ta odbierze do siebie 
małoletniego z korpusu, w razie, gdyby ustanowiona za 
utrzymanie jego opłata, nie była regularnie wnoszoną.

Za zgodność: naczelnik sekcji, radca kollegjalny*; 
Brzozowski.— Sekretarz, Lassaud.

Przegląd Tygodniowy.
Ulice zapomniane. —  Trojakie spekulacje budowlane. __
Dom wzorowy. —  Kościół. —  Wymówka. - - Nowe p i­

smo krytyczne. —  Jak się sprawdzają przysłowia.

Na was teraz kolej pogardzone i zapomnia­
ne zakątki Warszawy, o których nazwie 
przed kilku, nie mówię już kilkunastu, laty 
zaledwie zasłyszał mieszkaniec ludniejszej 
części miasta —  wy teraz górą. —  Dziś kie­
dy nam zanadto już dokuczy woń rynszto­
ków i kanałów pryncypalnych ulic, kiedy o- 
błoki kurzu wznoszące się na nich zbyt do­
tkliwie torują sobie drogę do naszych płuc i 
oczu: wtedy uciekamy się do was ciche ulice: 
Wilcze, Hoże, Krucze, Nowogrodzkie i t. p., 
aby odetchnąć tchnieniem waszych sadów i 
ogrodów dopóki ich nie dotknie spekulacyj­
na ręka mieszczańskiego wandalizmu. Zaglą­
damy tam do otwartych wrot przybytku P o­
ntony, zapytujemy siedzącą przy nich żonę 
lub córkę jednego z waszych mieszkańców o 
rozmaite dary tój bogini lata, a posileni i za­
opatrzeni w zapasy na drogę, wracamy z ża- 
lem do naszych penatów (a) zamkniętych

(a) Od wyrazu łacińskiego penates, pochodzą, a p rzy­
najmniej poćhodzićby powinny, niemieckie piernaty. P o ­
równaj wywody etymologiczne p, Czarkowskiego, (

w dusznych kryjówkach tak zwanego środka 
miasta. Piękna zaprawdę czeka was przy­
szłość —  już nie na jednym z waszych pla­
ców, który niedawno był składem śmieci do­
starczanych z innej okolicy lub miejscem od­
poczynku jakiego domowego zwierzęcia, któ­
rego nitkę życia przecięła nieubłagana Parka, 
dzisiaj widzimy sterczący komin, a komin jest 
głową, lub jeśli chcecie czubem zabudowania. 
A jak wszelka głow a każe się domyślać że 
przy niej jest kadłub — który to wszakże syl- 
logizm nie zawsze sprawdza się na ziemi a- 
rabów i innych członków rodziny Proroka,—  
tak na widok komina budzi się w nas prze­
konanie, że przy nim jest dom.

Otóż wieleż to domów dziś zasiadło na u- 
licy Widok, Chmielnćj, Siennej i tych wszyst­
kich które za przywództwem Marszałkowskiej 
a za sprawą kolei żelaznej pozrzucały parka­
ny i okryły się jakim takim brukiem. A ulice 
te z czasem w okazałości daleko za sobą po­
zostawią dzisiejsze pryncypalia-, bo jakie to 
równe, szerokie, aż miło spojrzćć, a wszyst­
kie przecinają się pod kątem prostym. Jeżeli 
spekulacja budowlana na tych ulicach nie w e­
źmie rozbratu ze zdrowym rozsądkiem i o- 
drobiną estetyki, jeżeli przyszli budownicy łą ­
cząc uttle dulci uszanują część ogrodów, to ta

j część miasta z czasem będzie ozdobną, a po- 
" zostanie zdrową okolicą.

Ale zkąd podobne przypuszczenie, któryż- 
by to człek praktyczny po dzisiejszemu, spu­
szczał się na rozum gazeciarski z ubliżeniem 
dla swego własnego, co mu grosza do skó­
rzanej kieszeni napędza? Co go to może ob­
chodzić, że wiosną za otworzeniem okna ude­
rzą go barwy trawki majowej i kwiecia, że 
odetchnie czystą ziół wonią, że dzieciom W o- 
gródku wystawi altankę bluszczową to 
wszj^stko nie przynosi procentu. Dla, niego 
barwa połyskujących rubli a woń zależałych  
listów zastawnych, staną za wszystkie rozko­
sze każdój pory roku, pieniądz w szkatule, to 
ogród różany w jego sercu. —  To też taki 
roztropny ekonomista miałby się za ba i bar­
dzo, żeby się zajmował jakiemiś cackami. —r 
Więc skoro raz zapisze się w xięgach hypo- 
tecznychj jako właściciel possessji- nasara- 
przód wytnie ogród i plac oczyściwszy zosta­
wi w środku tyle tylko miejsca, aby było gdzie 
wykopać studnię i postawić śmietnik, a resz­
tę obstawi mieszkalnemi budynkami. Nie dar­
mo tu wspominamy o studni — nie jest to ar­
tykuł de rigucur w domu spekulanta —  ale 
właściciel praktyczny przed wszystkiem in- 
nem musi mieć w swej possessji szynk piwa



—  N a zasadzie decyzji rad y  administracyjnej 
królestw a z dnia 23 sierpnia (4 września) r. z., 
dozwolonem będzie w roku bieżącym, podobnie 
j a k  w roku zeszłym, po jarm arkach  jesiennych, 
to jes t  poczynając od dnia I (13) października r. b. 
sprowadzać z Cesarstwa bydło rogate, dla posta­
wienia go na opasie przy gorzelniach tutejszego 
kraju i bydło takie po zatrzymaniu go pod ob­
serwacją przez 24 godzin przy wejściu w obręb 
Królestwa, będzie mogło odbyć dodatkow ą kwa­
rantannę, dla uzupełnienia dni 21 w tych miej­
scach, w których pozostawać ma na opasie.

Dozwolenie takowe odnosi się tylko do partji 
nie mniejszych jak  50 sztuk, służy ogółowo dla 
gubernji Lubelskiej, jako bliżej W łodaw y i Ł asz­
kow a położonej; właściciele zaś bydła mającego 
się stawić na opasie w innych gubernjach, uzy­
skiwać mają wyjątkowe upoważnienie od Kom- 
missji rządowej spraw wewnętrznych i ducho­
wnych.

Podając o tem do wiadomości powszechnej, 
Kommissja rządowa uprzedza, źe dla zabezpie­
czenia od przeniesienia zarazy przy urządzaniu 
obserwacji 21-dniowej, na samem miejscu posta­
wienia bydła na opasie, mają być z mocy powo­
łanej decyzji rady administracyjnej, przedsiębra­
ne następujące środki ostrożności:

a) Partje bydła rogatego, przeznaczone na o- 
pas, po obserwacji wstępnej w Włodawie lub 
Łuszkowie przez godzin 24, przeprowadzone bę­
dą pod konwojem delegowanych do tego w ete­
rynarzy, aż na samo miejsce, gdzie pozostawać 
m ają na opasie. Partje wszelako przeznaczone 
w miejsca bliżej leżące miasta Łukowa, mogą iść 
bez konwoju weterynaryjnego traktem wołowym, 
tak  jak  partje na rzeź wprost przeznaczone, a 
ż Łukowa odprowadzane będą przez tameczne­
go weterynarza rządowego, aź do samego miejsca 
opasu.

b) W  drodze bydło to nie ma być dopuszczo­
ne do żadnej styczności, ani z bydłem miejsco- 
wem, ani z innemi partjami sprowadzanego bydła; 
nie ma też zatrzymywać się we wsiach, miastach 
lub przy karczmach.

c) Po  przybyciu na miejsce opasu, umieszczo­
ne być winno w oddzielnych stanowiskach, które 
zostaną opieczętowane, dla uzupełnienia czasu 
obserwacji dni 21; dopełnione zaś to będzie w ta­
ki sam sposób, ja k  przy  odosobnianiu bydła 
w  miejscach grassowania xięgosuszu, to je s t  za 
pom ocą drążków przytwierdzonych do wszyst­
kich wchodów, tak, aby bydło przez nie prze­
chodzić nie mogło, h ludzie tylko dla podaw a­
nia karmu i uprzątania obory wolne mieli przej­
ście.

d) Do bydła tego przeznaczeni być winni lu ­
dzie, którzy żadnej styczności nie mają 7. bydłem 
miejscowem i przez cały przeciąg obserwacyjne­
go terminu, wzbronionym ma być przystęp do 
niego innym ludziom.

c) W  razie okazania się xięgosuszu podczas 
prowadzenia rzeczonego bydła, jakoteż podczas 
opieczętowania, sztuki chore natychmiast zabi­

te i zakopane być powinny, a termiu 21-dnio­
wej obserwacji, od cćgo dopiero czasu liczyć się 
znowu zacznie.

f )  Zdjęcie opieczętowania po upływie 21 dnio­
wej obserwacji, nastąpić ma nie inaczej, j a k  po 
przekonaniu się przez weterynarza dehgow auego 
iż cała partja  nie okazuje żadnych objawień xię- 
gosuszu, po ozem bydło to drugą ceohe będzie 
mieć przyłożoną.

g )  Dla zapewnienia ścisłego zachowania w y­
żej wyłożonych warunków, odebrana być ma od ­
powiednia deklaracja od stawiającego bydło na 
opasie przy własnej gorzelni; gdyby zaś właści­
cielem bydła takowego był handlarz i oddawał 
tylko bydło swe na przekarm obywatelowi ziem­
skiemu, podobnaź deklaracja od każdego z nich 
ma być wziętą.

Koszt delegowania weterynarzy z miejsca ich 
pobytu  do W łodaw y lub do Łuszkowa i napo- 
wrót, tudzież djety przez cały czas delegacji: za­
spokojone zostaną z ogólnych funduszów kwa­
rantannowych i bynajmniej ciążyć one nie będą 
właścicieli bydła, do których należeć tna tylko 
dostarczenie podw ody pod weterynarza od kw a­
rantanny aż do miejsca, gdzie ma być bydło p o ­
stawiane i napow rót do kwarantanny, tak po d ­
czas przeprowadzania bydła j a k  i przy zjeździe 
dla odpieczętowania bydła obserwowanego. Pod 
żadnym przeto pozorem jakie bądź wynagrodze­
nie od właściciela bydła nie należy się delegowa­
nym weterynarzem.

Kommissja Rządowa spraw wewnętrznych i 
duchow nych spodziewa się źe panowie obyw ate­
le ziemscy, którźy którzy korzystać będą z p o ­
wyższej decyzji rady  administracyjnej, dołożą 
ze swej strony starań aby uniknąć przyczynienia 
się do rozszerzenia xięgosususzu, a dla dobra o- 
gółu ściśle zachować zechcą ostrożności, jakie u- 
znanemi zostały za konieczne.

 ---------------------------- .-------- i i . i n i a i r r . r . ---------------------------.

M orrespondencja K roniki.
Troki dnia  1 (13) s ierpn ia  1858 r.

Przepędziwszy część lata w pustem, nudnem, 
nieznośnem o tej porze Wilnie, gdzie z powodu 
upałów ciężki panował zaduch i najniezdrowsze 
powietrze, przypominające smutny dzisiejszy stan 
Londynu, postanowiłem opuścić miasto i jak im ­
kolwiek sposobem dostać się na wieś do znajo­
mych mieszkających w Trockim powiecie. Dotąd 
u  nas oprócz tego źe środki przenoszenia się 
z miejsca na miejsce są najniepraktyczniejsze pod 
względem wygody i trzeba mieć twarde kości, 
chcąc je  przejechawszy mil kilka prywatnemi 
drogami, dowdeść na miejsce w normalnym s ta ­
nie,— oprócz tego, powiadam, ceny są niesłycha­
ne, a i samych furmanów nie żydów trudno zna­
leźć, gdyż rzadko właściciele dorożek wynajmują 
swe kouie w dalszą drogę, mogąc więcej skorzy­
stać w mieście; pocztą W ileńską przy powiększo­
nej opłacie, jeżdżą niektórzy prywatnemi d roga­
mi w bok od gościńców, ale nie zawsze znajdują 
się wolne konie i sama opłata dość znaczna. L u ­
dziom nie majętnym jed y n y  pozostaje środek pu-

i wódek, bez tego ani rusz, owoż studnia sta­
je się koniecznym warunkiem istnienia domu; 
dalej zaś wrszystko urządzone stosownie i ka­
żdy cal kw adratowy obrachowany na pro­
cent. W ięc lokatorowie nie mają porządnej 
piwnicy, ale zato są do najęcia suleryny  na 
mieszkania dla ludzi; lokatorowie nie mają 
góry do suszenia bielizny, ale są do najęcia 
m ieszkania na facjatkach wysokich na dwa 
łokcie przypartych dachem blaszanym, który 
podczas tegoczesnych upałów  sprawia, ze 
m ieszkaniec w swój facjatce piecze się zupeł­
nie jak kartofel na angielskiej kuchni. Ale za­
to w eso ło  mu wciąż i raźno, bo katarynka 
na dole tnie kuranty od rana do nocy: jaka  
to dbałość w łaściciela domu żeby się biedny 
lokator nie nudził. Pomimo w szelako tej jego  
dbałości, nie zgrzeszylibyśmy życzeniem, a- 
hy w tym jego domu jaknajprędzej zam iesz­
kały na piętrach sow y i nietoperze, a na dole 
chyba te czworonogie znów' istoty dlaktórych  
w sam raz byłoby przydatne urządzenie w n ę­
trza domu.

Z czasem  przyjdzie do tego, ba i nieraz już 
dotąd przychodziło, —  kiedyr w domach i 
mieszkaniach będzie można wybrać, a zaczę­
łoby się poniekąd i teraz gdyby spekulacje 
choć różnogatunkowe nie podaw ały sobie

siostrzynej ręki ku utrapieniu mieszkańców. } 
Bo otóż widzimy dom piękny z powierzeho- i 
wności, wewnątrz wygodnie urządzony; jest | 
w nim i szeroki dziedziniec i ogródek i w szel­
kich gospodarskich składów  dostatek: aż coś 
ciągnie żeby w nim zam ieszkać —  ale cóż 
ztąd, nie wyciągaj ręki do tych jabłek biedny 
warszawski Tantalu: w tym domu są do w y­
najęcia same apartam enla . Ma się rozumieć; 
w łaściciel jest porządnym człow iekiem , w ięc  
chciałby też mieć z porządneini ludźmi do 
czynienia, a najporządniejszemi są ci co m a­
ją najliczniejsze i najbogatsze meble, najsut­
szy konfort i w szczupłych 3 lub 4 pokojo­
wych lokalach nie mieszkają. Z temi chudeu- 
szami to dużo kłopotu: kontrolla ludności, 
dochodu i t. p. zaraz się utrudnia, nie licząc 
samej trudności w urządzaniu dziesięciu lo ­
kali, kiedy można je zastąpić dwoma lnb trze­
ma. W ięc też w szyscy spekulanci budowlani 
ostatnich czasów , tak sobie tę rzecz wyrozu- 
m owawszy, dalejże budować apartamenta: a 
ty biedny urzędniku, literacie, kupcze średniej 
giełdy, gnij w zapowietrzonym kącie, i zapu­
szczaj z mieszkania wzrok zbolały pracą 
w przestrzeń zawartą pomiędzy komórka i 
rynsztokiem ciasnego podwórka; albo p łać za 
mieszkanie tyle wiele twój całoroczny dochód

| szczania się w podróż po Litwie w budzie żydo­
wskiej półkrytej, lub jeżeli finanse zupełnie nie 
dopisują, w owej ogromnej jerozolimskiej karecie 
tym płóciennym dyliżansie, nazwanym budą fra­
chtową, w której oprócz niewygody znajdujemy 
często, prawie zawsze spore grono pejsatych pa­
sażerów, szwargoczącyeh nieustannie o swych 
handlowych spekulacjach i napełniających p o ­
wóz miłym odorem cebuli. Rozmyślając nad spo­
sobem jakim miałem się dostać na wieś, szedłem 
Zamkową ulicą, gdy w tem zostałem pochwycony 
w silne objęcia i nazwany kilkakroć po imieniu— 
spojrzałem: był. to jakiś urodziwy mężczyzna z du- 
źemi światłemi kotletami, ze sporym tegoż koloru 
wąsem, ubrany nader wykwintnie i oczywiście 
w odzieniu robionem za granicą: ściskał mniei ca­
łował najsilniej, tak, że odurzony gwałtownemi 
oznakami uczucia, nie mogłem z początku rozpo­
znać co zacz....? ,.czyż mnie nie poznajesz? jestem 
X. twój kolega uniwersytecki.... pamiętasz jak  
mieszkaliśmy- razem w Petersburgu na Grochowej 
A! kochany D ługoszu  (takeśmy w uniwersytecie 
nazywali p. X. dla jego wysokiego wzrostu). Cóż 
ty  tu porabiasz? zkąd jedziesz i dokąd? „Jadę do 
domu na wieś w trockie,, mój ty  nieoceniony Ło­
kietku :! Bawiłem lat parę za granicą, teraz po ­
wróciwszy inam ogrom zajęcia, kończę budować 
dom mieszkalny, com zaczął przed wyjazdem do 
Włoch; przybyłem do Wilna po majstrów, bo u 
nas na wsi i w małych miasteczkach nie znaleźć 
porządnego rzemieślnika, a potrzebuję garncarza, 
malarza, stolarza i innych: porywa już mię de­
speracja, jak  tu u was na Litwie wszystko drogo? 
jacy  drodzy ci majstrowie w obecnej chwili. Cóż 
robić? dwa dni targuję się z żydem malarzem, 
peckielem pierwszej ręki i za nic z nim nie mogę 
skończyć; na moich farbach, na moim stole, chce 
na miesiąc za pokostowanie okieti i podłogi rs. 
40! czterdzieści! czy rozumiesz? O! za granicą to 
nie tak.... pisz do gazety, niech wiedzą o tem 
w całym kraju, niech do Wilna przybędą tańsi 
i lepsi r z e m i e ś l n i c y . T a k  narzekał p. X. i sp ra ­
wiedliwie; nie macie bowiem pojęcia jak  u nas 
trudno o dobrych majstrów i jakie oni ogromne 
na wszystko naznaczają ceny, a zerwanie umowy 
lub domaganie się wyższej nad oznaczoną w kon­
trakcie zapłaty, jest u nich najpowszechniejszą 
rzeczą. Brak szkół realnych głównie się do tego 
przyczynia, chociaż i wrodzona litwinom obojęt­
ność względem przemysłu i wyrobniczej k onku­
rencji nie mniej ważnym je s t  powodem; każdy la- 
dajaki wyrobnik, wiedząc, źe nie będzie miał 
współubiegającego się, droży się niemiłosiernie, 
a wypełnia robotę niedbale i pośpiesznie, ufny 
iż obywatel rad ze znalezienia rzemieślnika, da mu 
jak  najlepsze świadectwo.

—  Chodź do mnie, ciągnął dalej p. X., mie­
szkam w hofelu Liszkowskiego, jedynym  i po ­
rządnym w Wilnie, który mi zagraniczne p rzypo­
mina; pogadamy trochę o przeszłości nim się 
doczekam mego żyda peckiela i nim założą
konie. „K ędy jedziesz? na Troki do Puki.....
„T o  zabierz mię z sobą. z T rok  dostanę się do

| wynosi. A leć, wszystko musi mieć swój ko- 
i nieć: zapomnieli spekulanci o tem co sta- 
I ropolskie przysłow ie powiada, że: ja śn ie  zg a ­

śn ie  a m o sp a n ie  zostan ie ; a owoż ono dziś ja ­
koś sprawdzać się zaczyna: Przecież to śro­
dek kwartału, a przejdź się jeno po Nowym- 
Św iecie z przyległościam i, co krok tam na­
potkasz kartę na domu przymocowaną z na­
pisem: A p a rta m en t... do najęcia każdego  czasu. 
Otóż apartamenta stoją na dobre pustkami, a 
pokątni ich lokatorowie skrzydlaci, czepiają­
cy się pustkowi, wątpię czy w noszą pożąda­
ną intratę w łaścicielow i. Ale ten i w tym ra­
zie jeszcze poradzić sobie potrafi: kiedy na­
jem apartamentów idzie in minus, on nakłada  
podwójną, cenę na średnie lokale i tym spo­
sobem o ile m ożności nadstareza ubytek o- 
gólnćj summy przychodowej. Podobny feno­
men że w obec pustkujących mieszkań ogro­
mnych, z taką trudnością przychodzi dobić 
się do mniej obszernego, jest zapewne jedy- 
nym przykładem  w dziejach ekonomji polity­
cznej i z tej rzadkości zjawiska słusznie m o­
że się nasza W arszaw a pochlubić. Gdziein­
dziej w łaściciele, uderzywszy się w piersi, a 
przypomniawszy sobie że oprócz miljonerów 
sa jeszcze i tysiącowi, wzięliby się zaraz do
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wielkg. ochotą,; mam obszerny powóz, 
a twój tłumok spodziewam się źe niezbyt wielki, 
h daliśmy się więc do hotelu Niszkowskiego, zkąd 
posłałem kelnera po moją walizkę, a usiadłszy 
w wygodnym sprężynowym fotelu (rzecz niepra 
ktykowana w dawnych naszych zajezdnych do­
mach), przysłuchiwałem się jak  mój koleżka do­
bijał targu z malarzem Zelmankiem; umówiono 
się o cenę i żyd poszedł po swoje rupiecie, bo mie­
liśmy go zabrać z sobą, a p .  X, potarmosiwszy 
się jeszcze z kilku faktorkami, faktorami i kupca- 
tni, kazał zaprzęgać konie. Wiadomo jak ważną 
rolę grają w handlu i przemyśle czas i praca; u 
nas na Litwie ani jednego ani drugiej nie umieją 
pożytkować; rzemieślnik, handlarz, urzędnik, a- 
gronom dla małego, nic nie znaczącego zysku, 
poświęci tyle czasu, że każdy cudzoziemiec umie­
jąc  lepiej nim rozporządzić, zarobiłby dziesięć ra­
zy więcej; brak wprawy, brak technicznych wia­
domości szkolnych, daje nam rzemieślników i ar­
tystów nawet, samorodnych samouczków, k tó r y m  
wykonanie każdej roboty w dwójnasób kosztuje 
więcej pracy niż rzecz tego wymaga, przerabian- 
ki, sztukowania, łataniny i peckania się, i czas za­
bijają i męczą wyrobników; nie ma u nas lub 
jeżeli jest to zaledwie połowa specjalistów; często 
w jednym majstrze znajdujemy i malarza i szkla­
rza i stolarza (takim był Zelmauek) — o podziale 
pracy słabe dotąd mamy wyobrażenie. Lecz wra- 
ćain do rzeczy. Obiecałem na siódmą by ć w Tro­
kach dla widzenia się z prezesem, z którym mam 
ważny interes—rzekł mój kolega! — a ten niego­
dziwy peckiel hie powraca .... uczą nas żydzi cier­
pliwości, konie załozone.... wszakże musimy cze­
kać,'—„Dobrze, dobrze, masz za swoje, przerwa­
łem zniecierpliwiony długiem oczekiwaniem — a 
na co było pozwalać żydowi iść po jakieś mana- 
tki, będziesz czekał do ju tra  i zapłacisz za miesz­
kanie, nim ; się on pożegna ze swoją siorą, nim 
wycałuje bacLurów i wygada się z kolegami, o- 
powiadając każdemu z detalami jaki zawarł kon­
trakt; nie umiesz rachować się z czasem i stracisz 
więcej, czekając na żyda, niżbyś stracił płacąc 
inszetou majstrowi wyższą cenę. Milczeliśmy oba 
p. X. w złym humorze, źe woźnica gdera z po­
wodu niespokojących się koni, ja  skwaszony tem 
iż dotąd nie wyjechałem z Wilna.

— Jest! jes t żyd! zawołał uradowany furman. 
Włożywszy paletoty, wyszliśmy na dziedziniec i 
wsiedliśmy do najtyczanki: zaledwie konie ruszy­
ły z miejsca, żakrzyknął malarz umieszczony na 
koźle: „ S tó j! stój! jaśnie panie zapomniałem 
W domu dtiesięcioro i i t  pędzelkiem !“ Ten wy­
krzyknik doprowadził nas do ostateczności. Otóż 
masz — rzekłem do p. X., który chwycił żyda za 
kołnierz — czekać kilka godzin, mając interes 
w Trokach, dozwolić odejść żydowi po to, żeby 
on zapomniał wziąść swoje dziesięcioro i jeszcze 
teraz zatrzymywać się, to przechodzi wszelkie wy­
obrażenie! nie umiesz cenić czasu i prowadzić in- 
teressów, prawdziwego widać litwina i podróże 
nie przerobią.*1

Wyjechaliśmy nareszcie za Pohulańskie ro»a-

przerobienia wielkich lokali na mniejsze— ale 
w naszych objawiła się szlachetna wytrwa­
łość w zasadzie: niech mi dziesięć lat pustka­
mi stoi, przerabiać nie będę, a nie oddam jak 
za tyle. Dobrze, zobaczymy kto kogo prze­
trzyma.

Jest jeszcze innego rodzaju spekulacja bu­
dowlana prawie wyłącznie właściwa maj­
strom pewnych professji. Ci mając dużo bra- 
kownego materjału albo łatwićj umiejąc go 
wynaleźć, stawiają okazałe gmachy na pla­
cach gdzie Wiedzą że zabudowanie jest pożą- 
danem. — Rozumie się że dom przed skoń­
czeniem już cały bywa wynajęty. Cóż ztąd, 
wprowadzasz się, aliści w kilka miesięcy pie­
ce w twem mieszkaniu zapadają głęboko 
W podłogę, ściany pękają od góry do dołu, 
a schody prowadzące do niego, schybiły na 
ćwierć łokcia od poziomu. Jest tam wpraw­
dzie pewna dogodność gospodarska, bo w cza­
sie ulewy możesz, jeśli mieszkasz na ostatniem 
piętrze, sufitem sprowadzać deszczową w o­
dę; juź to ułatwienie przygotowała ci sama 
budowa. Ale za to kiedy położysz się spać, a 
tu nad twą głową rysa na suficie cięży jak 
miecz Damoklesa, wychodzisz z domu i nie 
jesteś pewien czy go za powrotem na miejscu 
zastaniesz: a maj ster-właściciel nie mając wię- l

tki, mijające nowozałożoną Harmohję, z której 
dolatywały do nas dźwięki czeskiej kakofonji wy­
dobytej z przedętych instrumentów; wyreparo- 
wany nieco piaszczysty gościniec dozwalał nam 
jechać pośpieszniej, ale X, szczery Litwin z na­
zwiska i z charakteru, mniej dbając o pośpiech i 
o to, aby stanąć w Trokach na umówioną porę, 
odzywał się ciągle do woźnicy: ,,Przytrzymuj 
klacz orczykową i nie puszczaj koni pełnym kłu­
sem, bo się zmęczą.11

Zaledwie byliśmy o parę wiorst od Wilna i do­
jeżdżaliśmy do tak zwanej Dolnej karczmy, od­
dychając świeźem powietrzem i przypatrując się 
zdała robotom na kolei żelaznej, wyprowadzonej 
w tej stronie, gdy wtem pan X. spostrzegł sto ją­
cy wpośrodku gościńca znajomy sobie pojazd i 
zawołał do furmana:

— Gdzie twój pan? czemu tak stoisz na drodze?
-— Pan, panoczku, z panem prokurorem,poszli

na koleją, przypatrywać się.... ot, tam, gdzie ko­
pa ni ca.

— Daruj kochany Albercie, — rzeki do mnie 
kollega, — pana K. oddawna nie widziałem, gra­
niczy on ze mną4o miedzę, muszę pójść uściskać 
kochanego sąsiada.

I wyskoczył z bryczki, dążąc w pole spiesznym 
krokiem. Wołałem za nim: „Tracisz czas, niesta- 
niemy na siódmą W Trokach!11 nie słuchał i biegł 
dalej. Byłem w desperacji i złorzeczyłem okolicz­
nościom, które inię zmusiły do wybrania się w dro­
gę z panem X. O! myślałem, to tylko litewski o- 
bywatel, jadąc w pilnym interessie, może Się za­
trzymywać na gościńcu i robić na stronę parę 
wiorst pieszo, dla uściskania kochanego sąsia­
da! Nieehcąc czekać w powozie na powrót ko­
leżki, ani też iść za nim, w celu manifestowania 
uczuć przed kochanym nieznajomym, wysiadłem 
z nejtyczanki i ruszyłem powoli per pedes apo- 
stolorum ku Ponarom, leżącym przy gościńcu 
nad Wilją, a będącym własnością kapituły wi­
leńskiej. W ieczór był piękny, cichy, ciepły, słoń­
ce się miało ku zachodowi, a czerwone obłoki za­
powiadały silny wiatr na dzień następny, rzuca­
jąc smętny koloryt na stojące rzędami z obu 
stron drogi mędle poźętego żyta i odbijając 
w dali naswem krwawem tle czarne postaci drzew 
rosnących na wierzchołkach górPonarskich; Sze­
dłem w zamyśleniu, a koło mnie przesuwały się 
wiejskie kolasy i żydowskie budy, lub eleganckie 
powozy obywateli, dążących do miasta; nagle 
posłyszałem błagający głos kobiecy, którego ton 
dziwnie przykre zrobił na mnie wrażenie: „Panie, 
jestem nieszczęśliwa wdowa, mam kilkoro dzia­
tek, chodziłam oto z tym chłopcem do majątku 
W. do pana H., zrobiłam cztery mile i nic nie 
dostałam.... ulituj się nad wdową!11 Była to je j­
mość mająca lat około czterdziestu, z twarzą żół­
tą, ze srodze sinym nosem, świadczącym o pię­
knych skłonnościach jego właścicielki; miała na 
sobie wcale porządną błękitną suknię i zakry­
wała oblicze od słońca czarnym jedwabnym pa- 
rasolikiem; jedną ręką trzymała za rękę dziesię- 
cio-letniego chłopczyka w szkolnym mundurzy-

kszćj co do tego pewności jak i ty, woli go 
mieć w kieszeni jak na gruncie, więc prze- 
daje pierwszemu lepszemu amatorowi to swo­
je dzieło i śpieszy zatargować plac na innej 
ulicy w tymże samym zamiarze. Życząc tym 
panom szczęśliwego obrotu tak szlachetnych 
spekulacji, prosilibyśmy jednak aby obmyślili 
jakie haki lub kleszcze przy ścianach piętro­
wych do podtrzymywania mebli, kiedy doroż­
ki jadą na ulicy.

Tak sobie rozmyślałem wracając z wycie­
czki po mieście i zaszedłem na ulice Królew­
ską. Nie dochodząc Grzybowa zatrzymałem 
się przed domem świeżo wykończonym przed 
którym na straży stoją dwie latarnie gazowe. 
Wszedłem w dziedziniec, i od razu inilfe zo­
stałem uderzony symetrją, ładem i porząd­
kiem jaki panował w całem urządzeniu/— 
W środku zapoczęty klomb, z boku ogród na 
który wychodzą okna officyny; gdzie spojrzysz 
nigdzie przepychu, ale za to wszędzie gust i 
zręczność, a tych brudnych śladów chćiwśj 
spekulacji ani cienia. Szczęściem spotkałem 
się ze znajomym mi tamecznym lokatorem, 
który dopowiedział mi to czego oko pochwy­
cić nie mogło: a toż tam obok estetyki, dba­
łość o wygodę lokatorów posunięta aż do 
drobiazgowości, są i zlewy z piąter urządzo-

ku, w drugiej zaś niosła włóczkowy woreczek, 
słowem, nie wyglądała wcale na żebraczkę. Zna 
łem ją  dobrze w mieście, spotykając na każdej 
ulicy i wiedziałem, że jest z professji włóczęgą. 
Podobnych figur w Wilnie bardzo dużo; mianu 
ją  się one wdowami po różnych .wojskowych i 
urzędnikach cywilnych, czego nigdy nikt nie 
sprawdzał: jedna jest wdową po assessorze nie- 
wiedzieć jakiego sądu, druga po poruczniku lub 
majorze jakichś niebyłych wojsk, trzecia po oby­
watelu który nigdzie nie miał majątku i t. p., o 
sposobie ich życia różni różnie mówią, o ich za­
trudnieniach w wolnym czasie — wolę zamil- 
czyć. (d. n .)

WIADOMOŚCI ZAOKM ICZM
T  r  I e y r  «  m y.

L o n d y  n 15 S i e r  p n i a. Drog$ urzędową 
z Alexandrji nadeszłe tu wiadomości, donoszą 
z Bombay 19 lipca, że wojsko angielskie zajęło 
swoje kwatery w Gwalior. Jenerał Rose powró­
cił już do zdrowia i mógł objąć dowództwo swo­
jej dywizji. Jenerał Roberts w dniu 3 lipca do­
szedł do Dźeppore i ścigał za powstańcami, k tó­
rzy Się ku południowi cofnęli. Jenerał Hamilton 
z wszystkiemi z Bombay i Dekkan wyslanemi od­
działami wojska europejskiego znajdował się w In­
dore, gdzie obawiano się przed jego przybyciem 
jakich zamachów. Zresztą spokojność zdaje się 
wracać w rozmaitych częściach Indji, chociaż je ­
szcze do 30,000 powstańców znajduje się w polu. 
Pora deszczowa rozpoczęła się w pomyślnych 
stosunkach.

L o n d y n  15 S  i e r  p  n i  a. (Wieczorem). 
Depesza otrzymana przez towarzystwo wschod- 
nio-indyjskie z Bombay 19 z. m. donosi, źe jene­
rał Napier przeznaczony jes t na następcę jenera­
ła Rose. Radźah z Szagor poddał się. Zbiegowie 
z Gwalior zajęli pozycję w dniu 11, ale nagle o- 
puścili ją  za zbliżeniem się jenerała Roberts^

(Neue Preussische Zeitung.) 
A M E R Y K A .

New York 31 Sierpnia. Paropływ Granada 
przybył z San Juan del Norte z wiadomościami 
z Nicaragua. Między passaźerami znajduje się pan 
Martinez Xeres który udaje się do W ashington, 
jako poseł z Nicaragua w miejsce p. Irissari. Je ­
nerał Xeres przywiózł traktat ułożony przez pp. 
Cass i Irissari z niejakiemi modyfikacjami i w tej 
formie ratyfikowany. Główne modyfikacje tyczą 
się terminu oznaczonego do naturalizaeji cudzo­
ziemców, tudzież wykomenderowania wojsk ame­
rykańskich na międzymorze. P. Xeres ma posia 
dać nadzwyczajne pełnomocnictwa i mianowicie 
ma przez osobiste porozumienie się z kom ando­
rem Vanderbilt ukończyć negocjacje rozpoczęte 
z p. Alison w przedmiocie tranzytu. Plan fran- 
cuzki pana Belly uważanym jest za urojenie.

(Neue Preussische Zeitung).
A N G L J A.

Londyn 13 Sierpnia. Pan Guizot znajduje się 
obecnie z odwiedzinami u lorda Aberdeen w jego

ne, i środki zbierania deszczowćj wody na 
piętrach (już nie przez sufit), i szafy miejsco­
we i rozkład lokali od obszernych do naj- 
szczuplejszych doskonale obmyślany — i ko­
morne doprawdy nie wyższe jak gdzieindzićj. 
Otóż to co się nazywa użyteczny' pomysł i 
powiemy nawet obywatelski: nię wątpimy że 
właściciel tego domu nie jest pierwszym, co 
po obywatelsku wziął się do budowy, choć 
może najtrafnićj przedsięwzięcie do skutku 
doprowadził. Daj Boże aby nie był ostatnim.

Ku wielkiemu pocieszeniu i chlubie naszych 
czasów, dowiedzieliśmy się iż dzięki szczo- 
drocie pobożnych osób, pod opieką wysokie­
go rządu, rozpoczynają się już kroki do wznie­
sienia nowego kościoła, który ma stanąć po­
śród Izraela, to jest na placu Grzybowskim. 
Nazwiska osób w skład komitetu budowlane­
go wchodzących, są nam rękojmia że wyko­
nanie tego dzieła powierzone zostało w ręce

chwały B ożćf ^  ^  tGg°  P° mnika
Wybaczcie, żemgamiast tygodniowego dał 

want przegląd architektoniczny, jakoś mi tak 
się juz i zaczęło i skończyło architektonicz­
nie; a choc on zapewne nikogo i niczego nie

Dodatek do Nru 218  K ron ik i.



majętności Heathenhouse w Szkocji.
Poseł mexykafiski jenerał Alinonte z powodu 

stanu zdrowia ujrzał się zmuszonym usunąćsięze 
swojej posady, ale w Paryz’u nieprzestanierepre­
zentować swoją ojczyznę i za kilka dni uda się do 
stolicy Francji.

Times prostuje w następujący sposób swoją 
dawną wiadomość o sir John Lawrence. Szano- 
wny jenerał nie opuści swojej posady w Indjach, 
dopóki spokojność nie zostanie, tam zupełnie 
przywróconą, chociaż’ bardzo pragnie wrócić do 
ojczyzny i gdyby nie wybuch powstania, był­
by juz zeszłej zimy powrócił. Na przypadek je ­
śliby wróciłdo Anglji, zajmie podobno urząd człon­
ka nowej rady indyjskiej.

Z Newfoundland otrzymano wczoraj depeszę 
telegraficzną złożoną z 26 wyrazów w przedmio­
cie narzędzi i sygnałów. Na stronie amerykań­
skiej czytanie depesz Odbywa się jeszcze powoli, 
ale na stronie irlandzkiej niepWedstawiają się ża­
dne trudności.

Times zawiera list jednego właściciela jachtu, 
który znajdował się z nim w Gherbourgu. Czyta­
my w nim:

»Byłem przygotowany na to, źe dzienniki an­
gielskie napełnione będą anegdotami dowodzące- 
mi stanowczo, źe Cesarz więcej jest anglofilem 
niż sami anglicy i królowa "Wiktorja z większym 
zapałem przyjmowaną była przez francuzów, niź 
przez własnych jej poddanych w Anglji. Jakoż 
rzeczywiście znalazłem podobne auegdoty w pań­
skim dzienniku, a ju tro  może kto będzie opowia­
dał, źe Cesarz pzzy każdem spojrzeniu ku Anglji 
tęsknie wzdychał, a na widok flagi angielskiej 
płakał ze wzruszenia. Szczerze panu powiadam, 
źe nie mam z mojej strony nic do powiedzenia a- 
ni za, ani przeciw Cesarzowi i jego przymierzu 
z Anglją. Sądzę, źe on pozostanie wiernym Anglji 
dopóki to zgadzać się będzie zjego interessami, ale 
ani chwilę dłużej. Anglicy niepowinni się spodzie­
wać ani mniej ani więcej i ani mniej ani więcej nie 
otrzymają, chociażby rozpowiadano tysiące ane­
gdot o angielskiem usposobieniu Cesarza francuz- 
kiego i choćby nawet tym anegdotom uwierzono. 
Jednakże na powiastki jakiemi jego korrespon- 
dent. z Cherbourg przysłużył się panu, mam po­
wiedzieć mu kilkasłów odpowiedzi. O ile ja  i moi 
przyjaciele mogliśmy dostrzedz, anglicy w Cher­
bourg nietylko nie byli uradowani przyjęciem ja ­
kiego królowa W iktorja doznała na ziemi francuz- 
kiej, ale nawet zupełnie niezadowoleni. Mogę za­
ręczyć, że przypisywane Cesarzowi wyrazy: »J e ­
śli chcecie mi zrobić prawdziwą przyjemność, to 
wołajci evivela Reine!" niebyły wcale wymówione 
przez niego, chociaż przyznać muszę, źe byłyby 
się bardzo zdały w wielu miejscach. Nieliczne o- 
krzyki jakie się tu i owdzie dały słyszeć, były dla 
Cesarza. Co do Godsave na róźnostronne rappor- 
ty w tym względzie, musimy odpowiedzieć na­
stępującym opisem: W e czwartek wieczorem, 
statek parowy najęty dla podróżnych, stał prze­
pełniony francuzami przy wybrzeżu naprzeciw ho-
teiu europe|skiego i orkiestra znajdująca się na

zbuduje, wszelako dla waszego powolnego 
sługi ma tę wielka zaletę, ze go zwalnia od 
przeżuwania pustych ziarn nowości przeszło- 
tygodniowych. Niechno się zdarzą pożywniej­
sze a na ich czele konno wyjedzie fama z cyr­
ku olimpijskiego, to jestem gotów na nowino- 
branie, i dalój do działu. Nawiasem tylko po­
dzielę się z wami wiadomością pożądańszą 
dla niektórych jak wszystkie ludzkie i zwie­
rzęce sztuki — że wkrótce pocznie wycho­
dzić dzieło zbiorowe w zeszytach treści czy- 
sto-krytycznej a traktowanem będzie na po­
ważną skalę, czego najlepszą rękojmią sam 
wydawca, niegdyś redaktor Roczników kry­
tyki literackiój, słowem znany światu uczo­
nemu p. Henryk Lewestam; o bliższych szcze­
gółach za kilka dni prospektem was zawia­
domimy.

Na dzisiaj więc żegnam was, tembardzićj 
ze nie chciałbym abyście byli świadkami czy­
sto osobistćj sprawy którą mara jeszcze za ła­
twić.

Dotąd nie było jeszcze kodexu niedawno 
zrodzonych wświecie litera tu ry  bieżącej obo­
wiązków feljetonisty, od dziś więc każdy nie­
świadomy tego sekretu a interesowany, zna­
leźć go może na ostatnićj stronnicy Nr. 213 
Gazety Codztennćj, gdzie prawodawczą dło-

okręcie grała między innemi pieśń królowej H or­
tensji Partant pour la Syrie, przy czem stojące 
nad brzegiem gromady za podmową kilku ulicz­
ników zaczęły wołać Vive I’Empereur! Kilku an­
glików zwiedzionych entuzjazmem, poprosiło or­
kiestry aby zagrała God save the Queen, ale od­
powiedziano im no! no! [nie, nie), a tłum śmiał 
się i wykrzywiał złośliwie z długich twarzy, jakie 
zawiedzeni anglicy pokazywali.

Niektóre dzienniki wspominały o jakimś taje­
mniczym angliku, który zdjął dokładny plan for­
tyfikacji Cherbourga; jes t to fałsz najzupełniejszy. 
Mylnie także głoszą źe posiadamy porządne rnap- 
py Cherbourga. W szystkie mappy tego waro­
wnego portu zupełnie nie są nic warte. Są to nę­
dzne kopje starych francuzkich mapp skreślo­
nych przed trzydziestu laty, na których mnóstwo 
jest szczegółów zgodnych z pierwotnym planem, 
ale w dalszym rozwijaniu go zaniechanych, a mi­
mo to brak wielu nowo wprowadzonych czę­
ści. Na wszystkich tych mappach widzimy naj­
przód baterje tam gdzie ich nie ma, a próżne miej­
sca tam gdzie są straszne fortyfikacje. Podania 
głębokości w większej części miejsc są zupełnie 
mylne. Tyle tylko o twierdzy tej wiemy, że jest 
bardzo silna i źe w razie wojny musielibyśmy się 
ograniczyć na blokowaniu Cherbourga jak  nie­
gdyś Tulonu. Ale Toulon nie był Cherbourgiem, 
a ówczesna flota ani się równała z teraźniejszą.

(Neue Preussische Zeitung.) 
C H I N Y .

Hong Kong 22czerwca. Dowiadujemy sięzTien 
Sing, źe przy wzajemnej wymianie pełnomocnictw 
pokazało się, źe te jakie posiadają koinmissarze 
chińscy są niedostateczne, tak źe konferencje mu­
siały zostać przerwanemi, żeby chińczycy mo­
gli raz jeszcze odnieść się do Pekinu. Dziś trzy 
paropływy udały się ztąd do Peiho, mając na 
pokładzie pułk 59ty pod dowództwem pułkowni­
ka Graham. Kilka okrętów wojennych francuz­
kich niedawno udało się na północ, miądzy in­
nemi Gironde z ośmiuset francuzkiemi żołnierzami.

(Preussischer S t. Anzeiger).
F R A N C J A .

Pary i  ld  Sierpnia. Cesarz i Cesarzowa przy­
byli już do Loirent. Moniteur donosi o uroczysto- 
ścPprzyjmowania ich tamże. Najprzód Cesarstwo 
Ichmość udali się do kościoła parafjalnego, gdzie 
pleban przywitał Cesarza serdeczną przemową, 
którą zakończył przedstawiając, że istniejący ko­
ściół nie odpowiada potrzebom gminy, i odwołu­
jąc  się do s|ów  xięcia Hjeronima, który będąc tu 
powiedział: »Jak Cesarz przyjedzie, nie zapomi­
najcie prosić go o nowy kościół.« Cesarz odpo­
wiedział źe przyjmowanie jakie wszędzie w dro­
dze spotyka, obowiązuje go do troskliwego zaję­
cia się interessami miejsc które zwiedził, a co się 
tyczy kościoła, starać się [będzie jak  najprędzej 
obietnicę swego stryja spełnić.

Depesza telegraficzna donosi, Ze Cesarstwo Ich­
mość przybyli dziś do Yannes, zkąd niedaleko 
znajduje się kaplica Stej Anny d’Auray, w której 
Cesarstwo Ichmość obchodzić będą dzień imienin

nią wyryła go spółka przeglądnicza, której 
Wysokiem zadaniem spisywać treści korres- 
pondencyjne innych gazet i trzymać nad nie­
mi rózgę sprawiedliwości. Sama powiada że 
nie tyka tygodniowych sprawozdań, ale na 
ten raz mnie ten zaszczyt spotkał, że przeła­
mała zasadę i korzystając z kilku moich żar­
tobliwych wyrażeń, nieszczędząc nader po­
chlebnych epitetów, wykrzykuje jak ja śmiem 
„staw ić na  rów ni z sobą innych a utalentowa­
nych i  sum iennych feljetonistów?li to jest rozu­
mie się Gazety Codziennej i (jak to wygodnie 
zastawić się przymierzem) Warszawskiej. —  
Nic mi nie pozostaje jak zblednąć przed tym 
trójzębem Neptuna i wyznać w pokorze, że 
mnie liciho wie gdzie zagnała duma, a ta mo­
ja pokor a może rozbroi gniew sprawiedliwych 
sędziów ostatniej stronnicy. —  Nadto spółka 
chwyta mnie na statystycznym błędzie i pro­
stuje zfa fazow any  przezemnie f a k t  (!) dowo­
dząc świadectwem własnych oczu: że niemcy 
w gubernji Orenburgskićj i w sąsiedztwie Kir­
gizów bav/ara nie piją iblutwurstów nie jada­
ją. Cóż tu postawić przeciw argumentowi ta- 
kiem popar temu świadectwem, chyba to że 
prócz beocy anów nikt żartu nie bierze na ser- 
jo, że w polńeżnej gawędce nie miejsce szu­
kać ścisłości', statystycznćj, że wreszcie wido-

Cesarskich.
Moniteur donosi źe konferencja zajmująca aię 

kwestją organizacji Xięztw Naddunajskich, odby­
ła wczoraj szesnaste posiedzenie. (N. Pr. Ztg.)

— Cesarstwo Ichmość mają statkiem Reine 
Hortense udać się do Biarritz, w tym celu statek 
ten udał się do Lorient. Przez czas pobytu Cesar­
stwa Ichmość w Biarritz, dwa statki wojenne fran- 
cuzkie stać będą w Bayonnie.

— Wczorajsza Patrie podaje wiadomość, źe 
marszałek Randon podał się do dymissji jako je- 
neralny gubernator Algierji i źe w jego miejsce 
mianowany został jenerał de Salles.

We Włoszech i we Francji zbierają się składki 
w celu wzniesienia w Nicei pomnika dla marszał­
ka Masseny, xięcia d'Essling, który się w tem mie­
ście urodził i tym sposobem należy i do W łoch i 
do Francji.

W  dniu 15tym b. m. z wielką uroczystością po­
łożony zostanie węgielny [kamień nowej rezyden­
cji Cesarskiej, która ma zostaćzbudowaną w Mar­
sy1.^

— Podróż Cesarstwa Ichmość z Brest do Quim- 
per.byłanieprzerwanym szeregiem owacji. W każ­
dej wioseczce przez którą przypadała droga Cesar­
stwu Ichmość, powznoszone były ozdobne arka­
dy tryumfalne, a ludność z duchownym na czele, 
zgromadzona z odległości kilku mil, przyjmowała 
przybywających z dowodami szczerej bretońskiej 
przychylności. Cesarstwo Ichmość zatrzymywali 
się przed każdą taką bramą i przemawiali dobro­
tliwie do tej poczciwej prostej ludności. Od Lan- 
derneau do Quimper, było takich tryumfalnych 
bram dwanaście. W Quimper, orszak Cesarski 
przyjęty przy wnijs'ciu przez mera, który wyraził 
serdeczne uczucia przywiązania swoich współ­
ziomków do Cesarza, Cesarzowej i xięcia następ­
cy tronu,—udał się do katedry, gdzie powitał mo­
narszą parę xiądz biskup miejscowej dyecezji. Po 
Dotnine salvuin fac odśpiewanym w ich obe­
cności, Cesarstwo Ichmość udali się do pałacu 
prefektury, gdzie przyjęli rozmaite władze cywil­
ne i wojskowe z Quimper i ośindziesięciu merów 
gmin wiejskich tego okręgu. Wieczorem dany 
był wielki fajerwerk i bal wiejski, w którym miały 
się prezentować wszystkie narodowe kostjumy 
starej Armoryki. (Ind. Belse.)

I N D J E.
Kalkuta 3 Lipca. Od ostatniego naszego listu, 

położenie ogólne nie zmieniło się ani na dobre ani 
na złe. Gwalior został na nowo zdobyty przez 
anglików i Seindia przywrócony do swojej stoli­
cy. To ważne zwycięztwo zakończyło kampanję 
tego lata; żołnierze nasi wracają do swoich ko­
szar i garnizonów aby się przygotować do kam- 
panji jesiennej, tak więc przez jakie dwa miesiące 
nie będziemy mieli nic nowego do doniesienia.

Maradźa wróciwszy do pałacu w Gwalior, zna­
lazł skarb wypróżniony; powstańcy nie zapomnie­
li zabrać pieniądze i wszelkie kosztowne przed­
mioty. Xiąźe ten postanowił wprowadzić ważne 
reformy w swoim kraju. Zaczął od odprawienia 
wszystkich strażników i sług krajowych i zastą-

cznym moim celem nie była chęć wykazywa­
nia tych fa k tó w  które spółka tarczą swą wspa­
niałomyślnie zasłania, ale po prostu dotknię­
cie tego życia knajpowego, co za przewodnic­
twem szynków bawarskich szerzy się u nas 
i na równi z preferansem zabija towarzystwo 
domowe; a że  tego spółka nie dostrzegła przed 
ważnością owego fa k tu ,  cóżem ja temu winien. 
A tak, wytłumaczywszy się, odtąd pozosta­
wię ją w pokoju, niechaj wykonywa swoje 

ju s  yladii, jak chce i na kim chce a jakie są i 
jak się przez kogo wykonywają obowiązki 
feljetonisty, niech sądzi opinja publiczności.—  
Dodać tylko muszę, ze spółka ze wszystkie- 
mi osobistościami wymierzonemi przeciw sta­
łemu tygodniowemu sprawozdawcy Kroniki, 
zrobiła tak właśnie jak ten co według pol­
skiego przysłowia: „w piętę mierzył w nos u- 
derzył.“ Przykro mi odjąć jćj zamierzoną sa­
tysfakcję, ale nie podobna mi przemilczóć te­
go qui pro quo i nie wyznać, że ten o którym 
mowa, od dwóch blisko tygodni, nie zameldo­
wawszy się improwizowanym sędziom, wyje­
chał, poprzedniego przeglądu nie pisał, gdyż 
redakcja komu innemu tymczasowo obowiąz­
ki jego powierzyła.



pienia ich prżez europejczyków. Nie można go za 
to ganić, bo jego współziomkowie zdradzili go 
w  sposób najhaniebniejszy. Zapewniają zarazem, 
że Scindia chce wezwać europejczyków do wyź- 
szych posad administracyjnych w swoim rządzie.

Cała uwaga rządu indyjsko-angielskiego zwra­
ca się obecnie ku królestwu Oude. T u  także znaj­
dują się naczelnicy powstania i tu spodziewają się 
zebrać nowe siły, któremi chcą wygnać anglików. 
Proklamacja jeneralnego gubernatora odwołują­
ca dawną proklamację w przedmiocie sekwestru 
własności ziemskich, nie pozostała bez wpływu na 
duch mass. Wielu zemindarów okazuje gotowość 
wrócenia do swoich siedzib i zachowywania się 
spokojnie. Byłoby to niezmiernie ważnem dla powo - 
dzenia broni angielskiej, jeśliby rządowi udało się 
odłączyć rzeczywistą ludność rolną od zbuntowa­
nych rabusiów. Rezultat ten da się osiągnąć, j e ­
śli rząd okazując się łagodnym względem podda­
jących  się, potrafi wcześnie rozwinąć dostateczne 
siły do skarcenia opornych. To wiemy ze trzeba 
nam posiłków i jeszcze posiłków.

W  ogóle wiadomości zLucknów nie są złe. Ob­
fite deszcze spadły w ostatnich dniach i ochłodzi­
ły powietrze tak, źe stało się znośnem dla euro­
pejczyków. Garnizon był w dobrym stanie zdro­
wia, dowódcy starają się obudzić w żołnierzach 
gust ogrodnictwa. Rzeczywiście nic nie może le­
piej podnieść moralność żołnierza, jak  te prace 
rolno ogrodowe, które zbytnie nie trudzą i dają 
niu ruch przyjemny i niedozwalają mu oddać się 
szkodliwym upodobaniom, między któremi w pier­
wszym rzędzie pomieścić należy pijaństwo. Nale­
żałoby ten mądry środek wprowadzić wszędzie 
wlndjach, gdzie tylko znajduje się obóz europejski.

Przed kilku dniami rozeszła się setny raz przy­
najmniej pogłoska, źe Nena Sahib został wzięty 
w niewolę. T a  wieść nie więcej je s t  prawdziwą 
jak dziewięćdziesiąt dziewięć poprzednich. Jeden 
officer powstańców nazwiskiem Genega Romdois, 
istotnie podobaj' do Neny Sahiba, został wzięty 
w niewole w jednej bitwie o 8 mil od Calpee i to 
Zapewnie wjTwołalo tę wieść fałszywą.

Ciągle tu mówią o bliskim odjeździe lorda Can­
ning, inaznaczając mu na następcę lorda Elphinsto- 
ne, obecnie gubernatora w Bombay, którego za- 
s tąpisir  James Outram. EIphinstone,Outram iLaw ­
rence, to są trzej ludzie, w ktorj 'eh cala kolonja 
europejska pokłada nieograniczone zaufanie.

Lord Canniug unieważnił w tych dniach nowe 
ważne postanowienie kommissarza w Allabad.— 
Urzędnik ten ogłosił, że każdy sypoj k tóry prze­
kroczy termin swego urlopu, zostanie śmiercią u- 
karany. Lord Canning unieważnił natychmiast to 
zarządzenie równie barbarzyńskie jak  nieroztro­
pne. Smutna to rzecz że wyżsi urzędnicy w pro­
wincjach tak mało przejmują się zamiarami rządu 
i wydają wyroki które nazajutrz są odwoływane­
mu Takie wypadki są bardzo szkodliwe dla uroku 
rządu. Brak jed  ności je s t  jednym  z najwyraźnie- 
szych błędów ad ministracji w Indjaeh; temu to 
złemu potrzeba zaradzić nim przystąpimy do re ­
organizacji rządu indyjskiego w Anglji.

Stan zdrowia w Kalkucie zostawia dużo do ży­
czenia. Cholera silnie grasuje,szczególnie między 
krajową ludnością. Zwalają tę plagę na wpływ 
złego systemu rozprowadzenia wody, która w wie­
lu częściach miasta przechodzi z nieczystych i źle 
utrzymanych kanałów. W  ogóle administracja 
municypalna Kalkuty, wcale nie jes t  świetna, nie 
ma może w całym świecie drugiego miasta, które- 
muby tak zupełnie niedostawało wszystkiego co 
tylko potrzeba w takiem zbiorowisku ludności. 
W yjąw szy  oświetlenia gazem zaprowadzonego 
niedawno, Kalkuta je s t  jeszcze w takim dziśjstanie, 
jak  j ą  utworzyli mogołowie poprzedniej'anglików.

Między ofiarami cholery, opłakują tu śmierć p. 
PehmOler konsula hainburskiego. Pan Pohinoler 
był bardzo sumiennym negocjantem, wszyscy eu­
ropejczycy cenili go bardzo. (Ind. Bel*e.)

T U R C J A .
K onstantynopol 7 Sierpnia . Sułtan powrócił 

już z wycieczki na morze Marmora przedsięwzię­
tej w dniu 4tym b. m.— Przez czas nieobecności 
barona v. Prokesch, sekretarz poselstwa hrabia 
Ludolf, pełnić będzie obowiązki sprawującego in- 
teressa austrjaćkie w stolicy Turcji.

Zwołanie wierzycieli banku mołdawskiego z po­
w odu ferji sądownictwa tureckiego, zostało do 
do dnia -g o  września odłożone, i rozesłano na ten 
termin specjalne zaproszenia. (Pr S t 4nz )

W  Ł O C H Y.
Chambery  I I  Sierpnia . Objawiła się tu od nie­

jakiego czasu dziwna epidemja, która szczególnie 
panuje w Morsia i Chablais. Choroba ta napada |

szczególnie młode dziewczęta. Kiedy przypadnie 
na  te nieszczęśliwe istoty kryzys nerwowe, w y­
dają one niezrozumiale krzyki, zaczynają biegać 
po polach i lasach, drapią się na drzewa z szyb­
kością i zręcznością nadzwyczajną, i na szczycie 
najwyższych sosen kołyszą się z niebezpieczeń­
stwem życia. Zdarzyło się już ze trzydzieści przj'- 
padków tej choroby. Jest  to dla sztuki lekarskiej 
interessujące pole do ważnych studjów, ale i 
ciemnota nadużywa tych w ypadków  udając się 
do exorcyzmow i śmiesznych cereinouji, które j e ­
szcze szkodliwszy wpływ wywierają na słabe u- 
mysly._____________  (Ind . Belge.)

STU D JA  NAD L 1 T F IU T U R Ą  BIEŻĄCĄ
E L E O N O R Y  Z I E M 1 Ę C K I Ś J .

A r t y k u ł  P i e r w s z y .

Odpowiedź na zapytanie n ieznajom ej autorki:
C O  J E S T  N I E S Z C Z Ę Ś C I E ?

( P a trz G azetę W arszaw ską  z  kwietnia r b.)

L'homme n’est qu’un roseau, le  
plus faible de la nature, mais e ’est 
un roseau peasant. II nefaut pas que 
l’univers entier s’arme pour l’ecraser. 
Mais quand Puuivers l ’ecraserait, 
l’homme serait plus notile encore que 
ce qui le tue. Pascal.

Co nie iskra tego Znicza,
To w szystko mara zwodnicza.

I nikt nie dojrzy promienia  
Który z tego słońca bije,
I nikt nie. d osłyszy  pienia  
Co 'z B oskiej lutni pow iew a, 
T ylko z w ysokości drzewa 
Ma którem ow oc Zbawienia 
Kaz urósł i wiecznie żyje.

Adam  Mickiewicz.

Kochać, to nie dosyć,
Kto chce miłować, musi krzyż ponosić;
W  ramionach krzyża tylko jest zbaw ienie, 
Jednem  cierpliw ość —-drugim przebaczenie.

Wincenty Pol
Zgoda siostro, zgoda. Pytanie twoje było śmia­

łe, powiem nawet, zuchwałe, po odpowiedzi d a ­
nej na krzyżu przez Zbawiciela przed IBstu wie­
kami, ale Bóg wiedział, źe mówisz to z miłości, źe 
nie próżna chwała powoduje tobą, i pozwolił ci 
błąkać się po obszarach myśli, podtrzymując lek­
ko wodze fantazji, j ak  podtrzymują nurka, który 
w bezdni morza drogich szuka pereł. P yta n ie , to 
już postęp, to słowo pokory, większego zapra­
wdę od twego gienjuszu, Bóg dziś nie żąda, Cięż- 
koś ty  cierpiała, masz więc prawo pytać się o zna­
czenie cierpienia; wiele kochałaś, wiele ci będzie 
przebaczone. Dawniej nie pytałaś się, byłaś pe­
wna siebie, o! bo znałam cię siostro przy Z w a li­
skach Luxoru, z bratem Hieronimem, kiedy szy­
dziłaś miłośnie z łatwowiernej Molly....

W tedj', wierzyłaś w siłę postępu, która potęgą 
swoją niew strzym aną  miała zniszczyć nieszczę­
ście. I  dziś w nią wierzysz, bo jakżebyś wie­
rzyć nie miała? boś ty  kobieta, a kobieta m yślą­
ca nie przechodzi jak  mężczyzna, za dotknięciem 
swej ambicji, z ufności w niewiarę, nie traci n a ­
dziei przez własne zawody.

Wierzysz więc i kochasz, ale cię bolą cudze bó­
le, dojrzałaś trudności w pochodzie postępu, doj­
rzałaś niemocy w samej naturze rzeczy; nie p a ­
trzysz już więc z litością i dumą jak  dawniej na 
inissjonarza ,,k tóry  w zbytecznym pośpiechu nie­
sie życie na ofiarę temu, co prędzej, czy później 
musi się stać koniecznie samą siłą r o z w o j u . ( a )  
Rozumiesz juz poświęcenie wolne, indywidualne, 
chrzescjanskie i Bóg też za to jasne i czyste ro ­
zumu twego przejrzenie, zsyła ci myśl szczę­
śliwą.

T ak  siostro, miłość chrześcjańska, to walka 
z nieszczęściem, gdziekolwiek ono się znajduje, 
bo walka z grzechem, to walka z nieszczęściem , 
a walkę tę któż ogłosił, jeżeli nie P an  nasz na 
Golgocie. I wskazał nam pole pracy i nie kazał 
się oglądać na potęgę ludzkości, j a k  sam na nią 
nie czekał.... On, Bóg-człowiek, na człowieka 
przedewszj'stkiein zwrócił uwagę, na niego zło­
żył główny ciężar, bieg bowiem idei, ruch całości, 
nie zbawia jeszcze ogółu, nie przenika do głębi 
złego, nie usuwa tych nędz, które w tak deli­
katnych rysach, z taką żywością czucia, malu­
jesz; t o —może tylko uczynićjednostka, jednostka

(a) W łasne słow a autorki, w ślicznym  obrazku pod  
tytułem: ^Z w aliska L uxoru,lf zam ieszczonym  w Piel- 

| grzym ie. !

Chrystusowa, wychowana na Golgocie, gotowa 
walczyć z grzechem, gdziekolwiek on się zna jdu­
je, ścigająca nieszczęście z poświęceniem, z za­
parciem siebie, więcej powiem, kochająca nie­
szczęście w sobie, z nienawiści nieszczęścia u 
ludzi.

Masz więc dwie strony prawdy, z których j e ­
dnej tak pięknie dostrzegłaś: i kochać nieszczę­
ście i ścigać je  potrzeba; kochać, bo taki je s t  los 
człowieka, bo niedościgła tajemnica niedolę jego 
okrywa, bo wszelkie postępy społeczne, boleści nie 
usuną, bo są takie, przed któremi miłość bliźnie­
go stoi bezsilna i które koją się tylko przyjęciem 
i poddaniem.

Ale i nienawidzieć trzeba nieszczęście, które 
zniszczyć możemy, które bliźnich uciska i tu masz 
słuszność, tu słowa twoje powtórzyć można: „nie­
szczęście takie samo już je s t  grzechem.“

Jesteś więc chrześcjanką, bo pojęłaś cel krzy­
ża, tylko jeszcze nie w pełni, nie w najwyźszem 
jego znaczeniu, kiedy on już nie samemu społe­
czeństwu poświęcenie i dobro przynosi, ale życia 
wiecznego w duszy staje się źródłem.

Jednostka chrześcjańska działa na ziemi, biega 
około dobra bliźnich, cieszy się harmonją którą 
rozlewa, i naw et ziemskich utopji się nie wyrze­
ka, nie zaprzeczając praw stałych liistorji, jak  
je  prawdziwi ehrześcjanie pojmują. Ale pojęcie 
tych praw, które tajemnicza Ręka porusza, nie 
pozwala jej zapoznawać tej prawdy, że „Bóg od 
początku zostawił człowieka w ręku rady  jego, 
jak  mówi Bisino święte, a ta prawda, w grani­
cach pokory pojęta, do niezmiernej potęgi pod­
nosi je j energję, je j  działalność. I  właśnie dla te­
go, że jednostka chrześcjańska zapatruje się na 
życie z punktu w olnej woli ( p o jed yn cze j odpo­
wiedzialności, ona nigdy nie pomięsza Nieba z zie­
mią; nigdy ślicznej modlitwy Chrystusa, której 
nauczył człowieka, nie uczyni w yłączn ie  modli­
twą rodu\ nie ograniczy skarbów Odkupienia na 
Królestwie boźem na ziemi,... Z krzyżem prze­
biegnie tę ziemię, ożywi, poduiesie, wytępi nie­
szczęście, gdzie tylko można, ale sama, w ciszy 
wewnętrznej, w sercu swojern, przyciśnie ten krzyż 
do siebie, bo tam je s t  je j siła, jej oczyszczenie, 
j e j  znów  Królestwo.

T u  staje mi na myśli, twój zarzut, siostro, 
źe cierpienie nie zawsze je s t  wychowawcze, że 
„cierpienie psuje i znikczemnia człowieka, a wiel­
kie nieszczęście, ja k  mówisz, wywołuje po wię­
kszej części odpowiedni sobie grzech i upadek .“

To je s t  fakt, niestety! którego zaprzeczyć nie­
podobna, a fakt zupełnie nowy, do epoki przej­
ścia należący. O! tak, nie ma nic straszniejszego, 
ja k  nauka krzyża bez łaski krzyża; to jak  harmo- 
nja muzyki w grobie, jak  dźwięki głosu ludzkiego 
w pustyni, którj* się o nic obić nie może i kona 
w głuchej przestrzeni. Łaski brakuje dzisiejszym 
ludziom i to cała przyczyna niemocy nauki chrze- 
ścjańskiej między nami. Łaska, to druga siła 
w chrystjanizmie, którego pierwszą je s t  doktry­
na; łaska, to cud dodany do natury, cud nieu­
stanny; skoro on się wmięsza, już  rzeczy na tu ­
ralną nie idą koleją; tam gdzie je s t  wyniszcze­
nie, powstaje życie, tam gdzie je s t  boleść, p o ­
wstaje radość. Nie widziałaźeś tego nigdy sio­
stro? czyż taka smutna była twoja droga, żeś cu­
dów łaski Digdy nie dostrzegła? źe tylko natu­
ralne następstwa, jak  węże, oplatały serce ci zna­
ne? Niestety! tak było zapewne, bo ty  nie kła­
miesz, tj' nie dobierasz kolorów do odmalowania 
stanów duszy, k tórych nie znasz i których me 
przebolałaś. Fakt ten, jak  powiedziałam, powta­
rza się często w naszym wieku i dla tego wła­
śnie wiek ten tak się krząta i niepokoi, i dla tego 
ty siostro, która go ukochałaś i wiele j eg° kolei 
przeżyłaś, natrafiasz dziś na słowo, które je s t  
jakby  hasłem jego i może mu być rękojmją zba­
wienia; pracujmy około dobra bliźnich, a y sp ro ­
wadzić łaskę na dzisiejsze pokolenie, ona 
to dopiero tajemnice szczęścia i nieszczęścia 
wypowie. — a twojemu sercu, da cichą, głębo­
ką, wewnętrzną i wszystko rozwiązującą od- 
powbedź.

Tyle co do Zapytania ,  a teraz co do Białej 
Róży; w niej również ten sam duch i ten sam w y­
soki talent, który odznacza wszystkie prace tej 
autorki. Jak w przeszłym roku  Św ierszczow y  
Dwór zachwycił nas  śliczną obrazowością i naj- 
delikatniejszem tchnieniem malarskiego pędzla, 
tak również Biała Róża, lubo słabsza od tamtego 
utworu, ma jednak  świetne bardzo części, jak  np. 
czarowny opis balu. Jak  między Różą Białą a Za- 

I pytaniem, jes t  związek ścisły, tak ścisłyjest zwią-



z e t  rfirędzy prkeszłdrófeznem Z apytabiem a ŚtYieT- 
szczbtóym dwórem ; tam pytała się autorka sw o- 
jem  potęznem, gienjaluem piórem, ja k  się  w y ło ­
n ić  z' bh m iern ości, jak skończoność może się o- 
stac w  swojej istocie, ogarnięta zewsząd nieskoń­
czonością, a nie znalazłszy w  sobie odpowiedzi, 
nakreśliła cudny-obrazek, w którym chrześcjanin  
widzi prosto działanie naturalnych przyczyn, za 
dopuszczeniem boz’em, a autorka, dow ód tajemni­
czej siły' w szechwładnej potęgi, a raczej, p o ­
wiedzm y śmiało, fa talizm u. Potęgajestzapraw dę, 
bo je s t  B ó g —  ale że to potęga zarazem w olna i 
rozumna —- ona w ięc sama położyła granice sw o­
jej bezmierności i za jej to postanowieniem , skoó- 
czoność może żyć swojem  własnem  życiem. I tak 
też'żyje skończoność w siłach natury, czyli przy­
czyń drugieh martwych, równie jak skończoność  
istot rozumem i w olą  obdarzonych.

AiltOfka szukała rozwiązania w  sferze koniecz­
ności i nie znalazła go naturalnie, bo tu trzeba 
pierwej wznieść się do idei Boga, który je s t  sto ­
kroć więcej, jak samo pojęcie nieskdńczoności —  
i dopiero z pojęcia Boga wolnego, m ogącego się  
w łasną w olą określić, przejść do idei stworzenia, 
które jest znów stokroć więcej jak skończoność, 
wyraża bowiem  postanow ienie wolnej i najw yż­
szej przyczyny, oraz siły i prawa stworzone, na 
m ocy których skończoność w szelka ma sióoje  
p a ń stw o , sw d j zakres, sw oją w olę, że tak pow ie­
my ogólnie, rozciągając tb znaczenie nawet do sił 
natury (b). D la  tego to poganie, lubo bardzo w y ­
soko wznieśli się w  rozumowaniu, słabo jednak  
zgadyw ali akt stworzenia, ginąc zaw sze w idei 
konieczności i emanacji, bo m yśl ich nie sp otęgo­
wana światłem objawienia, zatrzymała się na sa- 
mćj nieskończoności, nie dochodząc do pojęcia  
Boga uosobionego i w olnego, (c) Rozum jednak  
ntoże wznieść się do tego pojęcia, ale tylko w naj- 
wyższem  natęz'Cniu i uświęceniu niejako. D ziś zaś 
nie potrzebujem y już takich usiłowań, bo ma­
m y oparcie na prawdzie objawionej pod w zg lę­
dem aktu stworzenia, (d) i z tego pow odu je s t  
coś achronistycznego i bardzo sm utnego w tern 
zapytaniu kobiety chrześcjańskiej w  X IX  wieku, 
jak się w yłonić z nieskończoności, jak  nie zginąć 
w bezdeni? N igdyż więc ta chrześejanka nie z ło­
żyła rąk do nieskończoności, przedstawiającej się  
jej jako B ó g  potężny i w olny, słowem  Twórca! 
Sm utnyż to w yw rót wyobrażeń, smutnfe cofnię­
cie się o X IX ście  w ieków , bo naw et nie do fSpi-

(b) Dzisiejsza Dynamika odpowiada zupełnie ta­
kiemu pojęciu filozofji natury.

(c) Jak dalćce to jest trudnem samej filozofji, prze­
konywamy się z dzieła naszego Kremera': W ykładjilo- 
zofji,  gdzie zacny i sławny ten autor zaledwie po 
największej pracy zdołał wznieść się do tej szczytnej 
theodycei, którą na końcu jego dzieła znajdujemy', a 
która go nietylko wynosi po nad systemat Hegla, jak 
sam uznaje, ale jeszcze, zdaniem naszem* wyprowadzi 
go zupełnie z tego systematu i podniesie do innej 
teorji filozoficznej, gdzie swoboda chrześcjańska, Lei- 
bnitzowska, zastąpi niewolniczość kategorji Heglow­
skich. Znakomity' nasz myśliciel nie cofnie się przed 
poczciwą retraktacją, jak się już nie cofnął co do sa­
mego stanowiska Hegla. (Patrz ostatnie karty tomu 
trzeciego).

(d) Czyn stworzenia, jest to może główna pra­
wda porządku naturalnego, do której rozum sam 
z trudnością dochodzi; prędzej tu już podoła prosty, 
zdrowy rozsądek.________________________

nozy, który przynajmniej tef idee popierał g łęb o ­
kim i m ogącym jeszcze  w ów czas łudzić, sy ste- 
roatem._____________________  (d- e. n .)

O W 1 E 8  I E 1 1 A.
W o l n y c h  Ż a r t ó w  wyszedł zeszyt III serji 

2 ej i zawiera: Założenie nowego pisma w Warszawie.'—- 
Prawdziwa sielanka. — Korrespondencja Wolnych 
Żartów. — Różne sposoby odbierania pieniędzy za 
granicą. —  List bociana z nad Ilorynia dó bocianów 
polskich.—  Korrespondencja Wolnych Żartów.— Ma­
łego oślątka wielka edukacja.— Doniesienie bibljogra- 
ficzrte. — Najświeższe mody. — Nowa grammatyka 
zmiana zaimków.— On na Ona a Ona na On. — Wuja- 
szek całego świata (na ucho czytelnikom).— Doniesie­
nia.— Skrzynka do listów. —  Dwa rebusy. —  Prenu­
merować można W expedycji głównej w xięgarni H. 
Natansona na Krakowskim-Przedmieściu Nr 44 2 na 
lszem piętrze, jako też we wszystkich xięgarniach i 
expedycjach pocztowych w kraju i za granicą. — Cena 
serji jednej z 6-ciu zeszytów złożonej rs. 1 kop. 80, 
(zł. 12); na poczcie w królestwie rs. 2 kop. 25 (zł 15), 
w osobnych kopertach pocztowych do Cesarstwa od­
tąd już nie rs. 3 jak ogłoszono poprzednio tylko rs. 
2 kop. 75. Osoby już odbierające w kopertach pisma 
perjodvczne Warszawskie, płacą tylko rs. 2 kop. 25, 
bez żadnej dopłaty za koperty. (Nr. 423— 1 j.

HANDEL SKOR
CELSA LEWICKIEGO
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W  W arszaw ie, p r z y  u licy  S /o -J a ń sk ie j Nr. 25.
W Maju r. b. otworzony' współce nasz handel skór 

zaopatrzyliśmy i zaopatrujemy coraz więcej, w dobór 
porządnego towaru i ten, jak  tylko najtaniej sprzeda­
jemy. Uwadze i pamięci naszych znajomych i przyja­
ciół i ich dobrym chęciom rozszerzenia naszych sto­
sunków' przez rekomendowanie nas polecamy się.

Aby się stać w ogóle użytecznymi tak pp. produ­
centom wyrobów ze skóry, jako też publiczności tych­
że wyrobów używającej, nie poprzestajemy na samej 
sprzedaży skór, ale prócz tego obieramy sobie za 
specjalność i dołączamy do naszych zajęć pośredni­
czyć Udopomagać publiczności prowincjonalnej w na­
bywaniu u pp. fabrykantów i majstrów Warszawskich 
ich wyrobów ze skóry. Kto z osób w jirowincjach 
Królestwa lub Cesarstwa mieszkających potrzebuje 
sprowadzić z Warszawy \ab z  Zagranicy przez War­
szawę, obuwie damskie, męzkie, w’yroby rymarskie, 
siodlarskie, rękawicznicze i t. p., niech się uda z żą­
daniem tych przedmiotów do naś, my go zastąpimy w 
nieobecności. Niech nam naturę swego sprśwuuku ja ­
sno określi, wyrażając czy żąda wyrobu dobrego, a 
przy.tem oszczędnie kosztującego, lub też pomijaj ąc 
wzgląd taniości, czy chcę mieć przedewszystkiemVzecz 
wyborną, niech miarę dokładną, gdzie ona potrzebna, 
dołączy, ilość pieniędzy na załatwienie sprawunku do­
stateczną nadeśle; adres swój i sposób przesyłki' 
wskaże, a my wynajdziemy' mu majstra, który sumien- 
nnie i z dobrego niezawodnie materjału, jaki w naszym 
handlu bez trudności znajdzie, obstalunek dokona i 
nam w stanie kompletnie dobrym do odesłania złoży. 
Za uskutecznienie tego rodzaju kommisów, pobieramy 
od interesentów 2 od sta od wartości żądanego wy­
robu, nie licząc w to kosztów korrespondencji, opa­
kowania i przesyłki, które oddzielnie rachowanemi 
być muszą. Będziemy się starali,- aby to maleńkie, 
kommissowe niebyło uciążliwem dla szukającej naszego

ZAKŁAD BUDOW Y
MACHIN I ODLEWNIA ŻELAZA

D  I
w Dessau nad Elbą (w Anhalt.)

Poleca się z wyrobem  MACHIN PAROWYCH 
2 kotłami i pompami parowemi w edług najno­
wszej i najlepszej konstrukcji We wszelkiej w iel­
kości; lokom obil o sile 4, 6 i 8 koni, łatw ych  do 
przenoszeuia; przyrządzeń do ITlłynÓW, g o ­
r z e l n i  i tabryk c u k r u ;  t u r l ł i u  i kół w o d ­
nych, przyrządów z ruchem zegarowym , narzę­
dzi, machin wszelkiego rodzaju w łasnej lub naj- 
now szej francuzkiej konstrukcji, machin do cze­

sania i p r z ę d z e n i a .  Rozm aitych przyrządów  
gremplarskich najnow szego system u, cylindrów  
do machin przędzalnych, S e lf-a c tin g  (zupełnie n o ­
we); odśrodkow ce i patentow e machiny do su sz e ­
nia (now ego system u) m achiny rolnicze i w ogó le  
co należy do fabrykacji machin i z’elazolejni, po  
um iarkowanych cenach, z zapewnieniem  prędkie­
go i dokładnego odrobienia

(Ner 4 2 4 .— 1)

pośrednictwa publiczności, przeciwnie aby ten mały 
wydatek sowicie się Jej wynagradzał dobremi własno- 
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez nasze ręce przejdzie.

Korrespondencję- jedynie frankowane i przesyłki 
pieniężne odbieramy pod adresem jak  wyżej.

Lewicki i WspółUa.
(Nr. 378—5).

PRZYJECHAŁ. DO WARSZAWY, dzińsiy Jan sędzia apełla-
Berent Łukasz oby w. z cyjny i Adolf asesor sądu

Kołacina nr 41 i, Brzezin-  kryminalnego z Drezna nr
ski Jan ob. z Krasnego nr 2410, Ostrornccki Roman
476, X. Grabowski Jnljuśz sędziaapellacyjny zAkwis-
kanoriik z Płocka nr 476, grami n r  489.
Jackowski Fran. ob. z Cha- w y j e c h a l i  z w a r s z a w y .
lina nr 583, Karski AugUśt Antoszewicz Konst. ob.
ob. z Slężan nr 603, Or- do gub. Mińskiej, Bentko-
setti Wilh. ob. z Uwielin- wski Leon ob. do Mikoła-
ka nr 413, Podhorodeński jewka, Chrzanowski Stan.
Leon oby. z Hrebennego ob. dó Kowna, Niemojo-
nr 473, Rostworowski Jul. wski Lud. ob. do Radosze-
ob. z Okencia nr 584, X. wic, Strzeszewski Dominik
Załęski  Lud. pleban z Je- ob. i Sumiński Walenty
żowa nr 584. Biernacka  ob. do Pułtuska, Stanisze-
Julja ob. z Wrocławia nr wski Alex. oby. i Slezano-
634, Chalecki Kajetan ob. wski Erazm ob. do Cesar-
z Drezna nr 414, Despot- stwa, Tworowski Winceta-
Zenowicz Zenon ob. z Pa- ty obyw. do Brześcia L i t ,
ryża nr 414, Jarnuszkie- Caboga Julja hr. dó Au-
wifz  Piotr naczelnik po- strji, Leo Leopold doktór
wiatu Piotrkowskiego z do Szczawnicy.
Salzbrunn nr 4574, Ilło-  —

—  Wczoraj odpłynęło w’ górę rzeki Wisły stat­
kiem parowym Narew osób 17, a na dół statkiem Płock 
osób 51, przypłynęło zaś z góry statkiem Pilica osób 
28, a z dołu statkiem Włocławek  osób 68.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 489, wyjechało 446.

U l l l S  U I K f c M V  U  A I t k X A H R H l K J

d n ia  19 S ierpn ia  1858 roku.

n  o n e t y .

Pół-imperjały r o s s y js k ie ........................
Dukaty hollendersitie nowe ważne .

P a p i e r  y.
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5,y()) 
Listy zastawne białe 11 okresu (oproez 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip.
L isty zastawne białe 111 okresu (oproez 

kuponu) (4 ° 0) . . . za 15 rs:
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oproez

kuponu) ( 4 % ) ...............................
C ert. banku na dbl. cz. lit. A fla 30Ó zł.

„ „ lit. B. ua 200 zł. bez proc.
„ „ ,  procentowe (5% )

Dowody Koiu. CeHtr. Likwid. za 100 i i .  
Nowa posśyjska pożyczka z roku 1894 

oproez kuponu (5% ) . . . .
n i  i  1 roiŁU

Akcje Głównego T ow arzystw a Bossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeinium. . . .
Obligi,Współki Żeglugi Parow ej w Króle­

stwie Dolskiem (5% > za rs. 750
W  e  * 1 e . )

B e r i i h .........................100 Lab 2 M
.............................. 100 Tal. k. t

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M
„ ...............................100’Tal. k. t

H am burg .........................  300 BMk. 2 M.
L o n d y n .........................1 F t. St. 3 M.
M o s k w a .........................100 fis. k.
Petersbbrg . . . .  100 Rs. 1 M.

a .........................100 Rs. k.
P a r y ż ...................  300 Fran. 2 Mi

. . . . . . .  300 Fran. 1 M.
W i e d e ń .........................ISO Z ł. R- 2 M.
W rocław  . . . .  tOO Tal. 2 M,

żądano ptacoao
Rs. | kop. Ks. I top.
— — 5 44*

f —" “*-r ) —" —*

93 12 ’’ i-
'i — ; —* • —•

— — — —

14 83 - — -
ł
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— — — - —
— — — —
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99 82% —'j. • —fc-
— — —
— — --- ---
— _i -- - mim

150 90 ---
6 70 —

— — --- ---
— — --- ---
— — _ ___

80 40 — ■ —.
. —— ___ ___

97 65 97 50
—k- — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 54*/, 
od listów  zastawnych kop. 9 %  

od nowej rossyjskiei pożyczki Rs. — koo —

C E N Y  T A H G O W K  W A B 8 X 1 A W 8 H 1 E
do d n ia  18 S ierp n ia  1858 roku.

Żyta Korzec „ „ „
rsr. kop. rsr. kop.
, 2 92% „ grycza zw y. k. — —

Pszenicy wyborowej 6 75 „ „ drobnej g. — —
„ „ średniej . 5 70 Słomy fura zwyczaj. 4 50

Grochu polnego „ „ 3 30 Drzewa sosno, sążeń 7 50
„ „ cukrowego „ 3 60 Kartofli korzec „ „ „— 90

Gryki „ „ „ „ „ „ 2 70 Okowita beż akcy. g. — 42 V,
Jęczmienia „ „ ,, „ 3 _»>< Siana cetnar „ „ „ 1 5
Owsa „ „ „ „ „ 2 — Masła solonego funt — —
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglannej kor. —

„ bez soli „ — -- -

T E A T R  ROZM AITOŚCI. (W  teatrze wielkim)
Dziś: B ia ła  kam elja .—  Pafnucy i  N a rcyz.— N ow y  
M izantrop-

T E A T R  W IELKI. Jutro: K orsarz.

D o dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się P rze ­
g lą d u  R oln iczego , H andlowe go i  P rzem ysłow ego  
Num er 32gi.

W  Drukarni J .  U n gra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 8 (20) Sierpnia 1858-— S tarszy  Cenzor, F. Sobieszcżatiski.


